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Lwów dnia 31. sierpnia.
Austryacki.m konstytncyom nie wiedzie się jakoś; lutowej 

szmerlingowskiej nie przyjęli Węgrzy, a obecna grudniowa znaj­
duje najsilniejszą opozycyę u Czechów i Polaków, w Bernie 
również ja k  i w Tryeścic. Każda z uprawnionych narodowości 
nie chce się jakoś dać pokonać centralistycznym dążnościom, 
k tóre mając na względzie li tylko Niemców, zapomniały zu­
pełnie o istnieniu 11 milionów Słowian.

Przyjazd cesarza uważany jest w kołach wiedeńskich 
jako mający na oku cel polityczny —  trudno nam w to wie­
rzyć, bowiem wątpimy, abyśmy otrzymali jakiekolwiek stanowcze 
koncesye, gdyż do takich nie zaliczamy możliwej sankcyi wy­
gotowanych do tego czasu przez Sejm krajowy ustaw, jak  n. 
p. o języku w sądzie i adm inistracyi.

W  ogóle tak tyka  naszych powiatowych mężów stanu 
je s t szczególnego rodzaju; miasto bowiem stanąć wobec rządu 
z maximum żądań, aby z takowych podczas dalszych rokowań 
nieco opuścić, stawiają nasi minimum, na k tóre rząd oczywi­
ście chętnie przystaje, litując się nad naszem niedołęztwem 
polityczuem. I  tak  teraz niektórzy z posłów ustąpić zamy­
ślają od wszelkich żądań co do autonomii i stosunku kraju  
naszego do Austryi, w razie, gdyby ustawy językowe otrzy­
m ały cesarską sankcyę. Otóż choć wprowadzenie języków 
krajowych do administracyi i sądów byłoby ważnym krokiem 
dla narodowego naszego rozwoju, toć jednak nie jest ono sta ­
nowczą dla nas koncesyą, k tó rą  jedynie widzimy w zupełnej 
autonomii i niezawisłości od rządu cislitawskiego.

Obok codziennych krzyków i napaści ze strony centra- 
listycznych’dziennikow, dla których artykuły  „Czasu" są wodą 
na ich m łyn —  musimy zaznaczyć jeszcze nieprzyjazne dla 
nas w ystąp ien ie  „D ziennika P oznańsk iego" , k tóry  z równem  
ulubieniem ja k  powyższe pisma oddrukowuje gromiące nas 
artyku ły  „Czasu", a prócz tego dozwala, w swych szpaltach 
rozgaszczać się korespondentom ze Lwowa, którzy w czambuł 
potępiają wszystko, co pochodzi od opozycyi. Najsmutniejszą 
rolą „Dzień. Pozn.“ jest to, iż w tych korespoudencyach wystę­
puje  przeciw dążnościom, za któremi w kierujących artyku­
łach  przemawia. Tak oświadcza się on od roku za porozu­
mieniem z Czechami i przeciw-deiegacyjuej polityce naszej — 
podczas gdy w korespondencyach swych ze Lwowa jest on 
areną  wszystkich koziołków politycznych, jakie od roku prze­
szło „Gaz. N ar." wraz z jej satelitami, tj. korespondentami 
„Dzień. Pozn." na uciechę publiczności wyprawia.

Jeden z tych przezacnych korespondentów idzie w swej 
uczciwości tak daleko, że czyni rząd uważnym, iż niektórych 
z biorących udział we f a k e l z u g u  skazano tylko na 10 lub 
5 dni, gdy wedle mniemania tegoż uczciwca powinni oni być 
skazani wedle §. 65 ustawy karnej na 5 lat. Co to za szla­
chetny obrońca porządku istniejącego, ów korespondent, k tó­
rego tak  niesumiennie p. 15. zelżyć i wy.... się odważył.

Najsilniej obok powyższych występuje i agituje przeciw

wszelkiemu stanowczemu postępowaniu Sejmu jeden z zawią- | 
zanych między posłami klub, którego członków powszech­
nie nazywają m a m e 1 u k a m i. Zgromadza się on u posła Po- 
lanowskiego, przewodniczącym je s t p. Czajkowski, duszą zaś i 
jeden z najznakomitszych przywódców delegacyi. Klub ten 
mieści w sobie s tarą  gwardyę reichsratowiczów, którzy kierują 
się najskrupulatniej wedle każdoczesnych życzeń | alacu na­
miestnikowskiego.

Bezczelność, czy nieuctw o?
Każdemu, który choćby pobieżnie zajmował się sprawą 

ojczystą, wiadomem jest, że odłam dawnej Rzeczypospolitej, 
k tóry  w języku urzędowym zwie się „Królestwem Galicyi i 
Lodomeryi złączonem z W ielkiem Księztwem krakowskiem  —- 
nie m iał żadnego program u politycznego, nie m iał żadnej wy- i 
tycznej, i że tylko przez wiek cały, nie biorąc własnej ini- 
cyatywy, posługiwał się program em  ogólnym z Kongresowej 
Polski, jako z ogniska ruchu narodowego wychodzącym, k tó ­
ry określić można temi słowy: Restauracya Polski w g ra ­
nicach 1772 r . “

Czy ten program  powszechny polski, tak  dla narodu 
jako całości, niemniej dla oderwanych tegoż części był wy­
czerpującym —  czy prócz bezmyślnego paplania tego frazesu 
i pisywania na powyższy tem at szumnych artykułów, nie na- j  
leżało w celu uregulowania czynności społeczeństwa inny bar­
dziej wykończony, dążności i obowiązki nasze bliżej określają­
cy, do sta tus quo każdego z trzech wielkich odłamów zasto­
sowany, godności narodu i tegoż prawom historycznym nie- 
ubliżający program postawić —- nad tern się n ik t a przy­
najmniej ogół działaczy, te  czynniki sprawy powszechnej, nie 
zastanawiał, gdyż dość .było wypowiedzieć „Polska w starych 
granicach", aby zostać patryotą, posłem lub czemś podo­
bnym.

Tymczasem frazes pozostał frazesem, gdyż niemożliwo­
ścią było dotychczas oblec go w ciało — a rozebrana Polska w 
pierwotnym' została rozkładzie. U nas mianowicie, w tej Ga­
licyi, również wiadomo każdemu, że ciemnota, nędza, głód i 
tym podobne najsroższę klęski zagnieździły się w całym kraju 
i rozgościły się na długie lata. Nadszedł dyplom cesarski a w 
ślad za nim patenta, sta tu ta , ordynacye, konstytucye, różne 
systematy rządowe, kopy ustaw autonomicznych, centralistycz­
nych i t. d„ jednęm słowem powstał chaos konstytucyjny, 
tern zawilszy, ile że nas trafił, jak  zwykle nieprzygotowanych, 
bezmyślnych z brakiem inicyatywy, leniwych, bez gotowości 
do ofiar choć drobnych, jednak częstych, z sobkostwem wygó- 
rowanem, w rozprzężeniu nie do opisania.

W  Sejmie ciągnął jeden do Sasa, drugi do łasa, każdy 
m iał w zanadrzu projekt swój własny, robiąc zeń kwestyę ga­
binetową — Ruś szła tędy —  zastęp szlachty tam tędy — 
iuteligeucya staw ała to po tej fó po owej stronie, dość, że 
n ik t nie wiedział, gdzie iść i co rob ić , g d y ż  G a l i c y a  
n i e  m i a ł a  p r o g r a m u .

W łokły się tedy sprawy w tym nieporządku przez la t 
ośm i dopiero W ęgrzy swą bystrością, Czesi swą wytrwało­
ścią, a Niemcy swą zachłannością przebudzili nas i zmusili do 
myślenia. Postęp więc widoczny, gdyż k ra j zaczął myśleć' 
podczas gdy w ciągu tych lat ośmiu stosunki społeczne nie’ 
co się uregulowały. W chwili tego przebudzenia, począł każ" 
dy szukać za program em ; frazes „Polska w starych granicach ' 
był czy za obszerny, czy za nieodpowiedni—- w to nie wchodzimy; 
dość, że nie dał się zastosować, więc konieczność wymagała 
postawić coś dodatniego. Tymczasem Sejmu nie było, Rada 
państw a cisnęła nas coraz bardziej — a programu nik t nie 
stawiał. W  tej to chwili gorącej zawiązało się Towarzystwo 
narodowo-demokratyczne, złożone z ludzi, z których każdy 
prawie bez w yjątku, złożył dowody poświęcenia i miłości 
sprawy ojczystej. Wydział tegoż Towarzystwa wygotował rezo- 
lucyę, k tó ra  mieści w sobie program dla k ra ju  naszego. Nie 
wchodząc obecnie w doniosłość tego programu, konstatujemy 
najpierw, że Galicya nie m iała swego programu, a powtóre, 
że W ydział Towarzystwa narodowo-demokratycznego postawił 
pierwszy program dodatni.

Skoro się takowy objawił publicznie, poczęły sarkać 
wszystkie organa publiczne na całe Towarzystwo w ogóle a 
na program  w szczególe; potępiano, krzyczano, wmyślano —  
dość, że prawie wszyscy, z wyjątkiem członków Towa­
rzystwa, byli w opozycyi przeciw programowi —  a przecież 
jeźli na zimno rzeczy rozważymy, to przyznać należy bardzo 
wielką zasługę temu Towarzystwu, że postawiło program do­
datni i że wywołało potrzebę myślenia, a oraz dalsze pro­
gramy.

„Dziennik lwowski" wypowiedzią^ się równocześnie z 
program em : „Unii korony polskiej, węgierskiej i czeskiej."

„G azeta Narodowa" postawiła później program takiej 
autonomii, jaką korona śgo. Szczepana udzieliła Chorwatom.

Wyborcy zaś stolicy, a raczej ci, którzy petycyę do Sej- 
in i wnieśli w liczbie tysiąca kilkuset, postawili jako program : 
„stanowisko dla Galicyi, jak ie  m iało Królestwo polskie przed 
rokiem 1830."

„Czas" nic nie postawił dodatniego.
Dr. Smolka zaś, którego program znany krajowi z wa­

runków, k tó re  w r. 1848 podał rządowi gdy mu tekę mini- 
steryaluą ofiarowano, poszedł dalej, gdyż w dopełnieniu pro­
gram u swego, a raczej w celu dopięcia tegoż, postawił wnio­
sek, by nie obesłać Rady państwa.

Otóż za przykładem  W ydziału Towarzystwa dem okra­
tycznego postawiono programy, których obecnie mamy aż pięć.

Tymczasem czy z bezczelności, czy w skutek nieuctwa, 
zmięszano program Towarzystwa z programem petentów sej­
mowych, połączono te oba z wnioskiem Dr. Smolki, a wszyst­
kie tc£V z programem Dziennika —  włożono to wszystko na 
Dziennik i potępiono w czambuł. Ci bezczelni nie zastanowili 
się nad tem, kto postawił program  ? jaki ? gdzie ? tylko chó­
rem jak  zgraja uliczników k rzy k n ę li: to mord , pożoga, to 
czerwone stronnictwo;, .rewolucya, bezsens i t. p. bezeceństwa,
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Ale, nie tu  koniec ochydnej i bezprzykładnej nikczemno- i  
ści, posuwano się jeszcze do tego, iż posłano do „Dziennika 
W arszawskiego" zmyślonym podpisem lcorespondencye „z K ra­
kowa;" m ieszczące w sobie Judaszowe pochwały.

T ak i1 to więc był smutny dla mnie wstęp do politycznego 
w G a l i c y i  zawodu, i potrzeba już wtedy było całego z a ­
p a r c i a  s i ę  s i e b i e  i niemałej m o c y, aby odepchnąć, 
niegodne oddającego się ż y c i u  publicznemu s a m o l u b s t w o ,  
żeby Więcej ceniąc osobistą spokojność, i najdroższe każdemu 
człowiekowi zdrowie nad obowiązek służby krajowej, nie uledz ! 
wabiącej pokusie, porzucenia natychm iast wszystkiego, a wró­
cenia na ojczystą zagrodę, do ukochanej rodziny, k tóra tern 
wszystkiem, nierównie boleśniej i więcej odenmie dotkniętą 
została.

Kiedy więc tak  haniebnie sobie ze mną po za Sejmem

rstępowano, pocieszałem się jeszcze tą  myślą i nadzie ją , że 
e j m jako ciało moralne, wolne od wszelkich osobistych za­
wiści, ambicyi i widoków, poważne, bo z wybrańców n a r  o d u 

złożone, osłodzi i zagoi ciężkie rany, przez nieludzkie postę­
powanie zadane. Ale, jakżem  srogo się zawiódł, i ogromnie 
omylił!...

To, com m usiał przypisać małodusznej złości lub osobi­
stej, a niezasłużonej zemście, donośnem echem odbiło się w 
Izb ie  sejmowej, a więcej jeszcze w zebraniu koła polskiego — 
i tu  jeszcze nie zapomniały niektóre osobistości znakomitsze, 
że  mnie n i g d y  na swych przedpokojach i salonach nie wi­

dywały —  że ich supremacy! i absolutyzmowi np. w Towa­
rzystwie rolniczem, Wzajemnych ubezpieczeń itp. nie ulegałem, 
a i „Czas" dawniejszych nieporozumień i uraz nie zapomniał,
a nowego teraz upokorzenia darować nie mógł.

Naznaczony więc przez tych panów piętnem K a i m a i j
aureolą czerwonego demagoga otoczony, wszedłem do Izby
sejmowej, a na pierwszym zaraz kroku, spotkało mnie nietylko j  
ubliżające, z wszech-władnego tam  tronu przyjęcie, ale co gorsza 
i boleśniejsza, zimne i odpychające od przywódzców stronnictwa, j 
wśród którego miałem zam iar zasiąść, obejście.

Kiedy zaś w samych początkach sesyi, przyłożyłem się 
do tego:

ze zebrania koła polskiego nie w prywatnem mieszka­
niu, jak  wprzód, odbywać się miały;

że solidarność w kole, nie została uchwaloną;
że później wniosek, posła K. h. W. o podwyższenie dyet j 

poselskich, oraz drugi, żeby takowy na Sejm przez włościanina ; 
był wniesiony, przez moją opozycyę upadł — niechęć ku mnie 
doszła do najwyższej potęgi.

Dziwnem to mogłoby się wydawać, iż takie na pozór i  

drobnostki, jak  przeniesienie _ miejsca obrad koła polskiego, 
mogło kogokolwiek pogniewać, tudzież, iż służąc ojczyźnie z 
całem zaparciem śię, mogłem być przeciwnym uchwaleniu so­
lidarności, owej podwaliny każdej zbiorowej pracy. Ażeby myl­
nie nie tłumaczono lub nadużyto moich wyrazów, winienem 
nadmienić, iż pewne osobistości, chcące owładnąć ogół posłów 
i w potulne przemienić s łu g i , chciały przez zgromadzenie 
ich na narady, przy herbatce, tem bliżej mieć ich przy sobie, 
utrzymać w karbach konwencyonalnej grzeczności, ażeby ża­
dne wolne, swobodne słowo, wydobyć się ijie mogło. Pierw ­
szym więc było obowiązkiem obywatela, chcącego niezawiśle 
radzić nad sprawami publicznemi, uwolnić się od tych niepro­
szonych łask pańskich.

Co się zaś tyczy solidarności, trzeba dodać, że solidar­
ność, tylko pomiędzy ludźmi jednakich zasad i przekonań I

istnieć może; czegoć przecie o naszym Sejmie, a następnie 
delegacyi do Rady państwa, powiedzieć nie podobna. Urocze 
to słowo, tak  pięknie przemawiające do serca, już nie raz u 
nas, przy naradach w sprawach publicznych, z powodu na­
szych powikłanych stosunków gorzkie przyniosło owoce. Zwy­
kle starano się zwabić tem hasłem jakby na lep, ażeby po­
tem zamknąć usta głosami większości, złożonej najczęściej z 
zuchwalców, prowadzących s w o j ą  politykę i i c h l o k a j ó w .  
Ostatnia kadeneya Rady państwa, rażącym  tego była do­
wodem.

Pod obowiązkiem s o l i d a r n o ś c i ,  uchwalono opusz­
czanie sali obrad podczas dyskusyi nad b u d ż e t e m ,  a przez 
to stracono możność wszelkiej skutecznej, a przynajmniej ro­
zumniejszej w a l k  i. Mężowie do tego uzdolnieni, nienawidzą­
cy próżniactwa, wstydząc się tak ogromnej n i c k o n s e ’- 
k w e n c y i ,  poskładali mandaty. We wszystkich parlam en­
tach, walczą stronnictwa najzacięciej i najskuteczniej przy 
obradach nad budżetem; lecz loika naszej większości była 
inną. Tu r o z p r a w i a n o  wiele przy drobnostkach, a m i l ­
c z a n o  przy najważniejszych sprawach. I z tej to jedynej 
przyczyny występowałem przeciw uchwaleniu s o l i d a r n o ś c i  
w kole polskiem, z takich żywiołów złożonem. Nieuchwalenie 
zaś solidarności wyrwało sejmowym suprematom dyktaturę 
nad przekonaniem, wolą i sumieniem mniej potulnych, niepo­
dległych posłów —  i ztąd to pochodzi ta  zagorzała nienawiść.

W następnym liście, przedstawię w krótkości postępowa­
nie członków Sejmu w sprawie powstania polskiego 1863 r. 
t u d z i e ż  postępowanie na ostatnich zgromadzeniach upły- 
nionej kadencyi.

Cześć. i pozdrowienie!
Pisałem  w Franzensbad, 22. sierpnia 1868 r. w dzień 

otwarcia Sejmu Galicyi i Lodomeryi.
(C. d. n.)



Otóż tym bezczelnym czy nieukom, odpowiadamy co na­
stępuje :

Towarzystwo nar. dem. postawiło swój program, a nie 
„Dziennika**, gdyż „Dziennik*1 a Towarzystwo nie jest jednem  a 
tern samem; i chociaż Dziennik jest organem demokratycznym, 
to z tąd  wcale wnioskować nie można, że je s t organem To­
warzystwa, gdyż w moc takiej konkluzyi należałoby „Gazetę 
N arodow ą1* nazwać c. k. urzędow ą, albowiem popiera zdania 
rządow e, a „Czas** należałoby ochrzcić organem kardynała 
Antonellego, albowiem popiera świecką władzę papieża.

Petenci postawili swój program  a nie „Dziennika,** gdyż 
petenci nie są „Dziennikiem,“ a „Dziennik** nie jest petentem. 
„Dziennik** skonstatow ał fak t istnienia petycyi, jak  skonstato­
wał, że „Czas“ żadnego nie stawia programu, lub że „Gaz. 
Nar.** podała program  Chorwacki. W takiej konkluzyi nale­
żało „Czas** zidentyfikować z „Gaz. Nar.*', a oba z „Dzien- 
nikiem**, przeciw czemu „Dziennik** jak  najurcczyściej pro­
testuje.

Dr. Smolka ma znów swój własny p rogram , nie zaś 
„Dziennika** ani Towarzystwa, ani petentów sejmowych; a do­
wodem tego jest, iż sam to wypowiedział a zresztą, iż pro­
gram swój wygłosił jeszcze w 1848 r., gdy nie było ani 
„Dziennika Lwowskiego**, ani Towarzystwa nar. dem., ani 
petycyi obecnie do Sejmu wniesionej.

D rugą wielką bezczelnością jest twierdzenie, ż e te  wszyst­
kie programy, które na karb „Dziennika** policzono, daźa do 
przew rotu społecznego i zasługują na stan oblężenia —  dalej, 
że przez wniosek nieobesłania Rady państwa dążą do zguby 
kraju. W żadnym bowiem z programów, jak  to ’ później wy­
każemy przy zestawieniu tychże , nie jest napisano by wy­
rżnąć szlachtę, m ajątk i porozdzielać, lub tajny rząd zaprowa­
dzić z żandarmami wieszającymi jako egzekutywą’. Jeżeli zaś 
nieobesłanie Rady państwa miałoby dążyć do’ zguby rzeczy­
wiście, to należałoby przed najstraszniejszy trybunał postawić 
Leszka hr. Borkowskiego, dalej Adama lir. Potockiego, K or­
nela Krzeczunowicza, Kazimierza Grocholskiego i im podo­
bnych , gdyż oni to właśnie i to od półtora roku trw ają  w 
tych dla „Czasu** zgubnych zamiarach —- nic zaś D ra Smolkę, 
k tóry  dopiero przed kilkoma dniami swój wniosek postawił — 
i nie „ulicę**, z k tórą  szedł ręka w rękę Adam ks. Sapieha w 
1863, a Adam hr. Potocki w 1850 r. Więc jeżli już m a,się 
stać zadość żądaniom „Czasu** i jego współbraci i ma być 
stan oblężenia istotnie "wprowadzony, to niechaj te środki za­
stosowane zostaną w y ł ą c z n i e  do wyźnazwanych J. O., 
J . W. i Wnych, a nie do nas^ nie do „ulicy**, i niech „Czas** 
powita „m it Jubel** stan oblężenia ja k  to ongi uczynił ks. 
Kuziemski.

Ze w tym chaosie, w skutek postawionego przez Tow. 
n. d. programu politycznego, menerzy nasi postradali głowę, 
dość przytoczyć, iż n ik t nie zajrzał do programów, tylko potępił 
je  zy góry, albowiem postawione zostały przez „demokratów.** 
Otóż w celu zaspokojenia arystokratycznego i rządowego 
i klerykalnego sumienia politycznego, również w celu wyka­
zania, ze w tych co do swego źródła demokratycznych progra­
mach niema ni nożów Gonty lub Żeleźniaka, ni kos i cepów 
Szeli, ni konwentu francuzkiego, ni nieszporów sycylijskich, ni 
św. inkwizycyi hiszpańskiej, ni nawet cienia zbrodni przekro­
czeń lub przestępstw kodeksu karnego, w Cislitawii powszech­
nie obowiązującego —  przeciwnie, że w tych programach łącz­
nie z Wnioskiem nieobsełania Rady państwa, są tylko dążenia 
uczciwe, dla państwa austryackiego i dla kraju  naszego’ zba­
wienne, głód umarzające, nędzą usuwające, nieuków oświeca­
jące —  jednem słow em , że te  programy są do przyjęcia i 
że będą przyjęte, —  przytaczamy je poniżej w całości :

1. Program  W yd zia łu  Tow arzystw a narodowo-demo- 
kratycznego:

I. Restauracya Polski nietylko nie sprzeciwia się in te­
resom m Ł” — *---------- ' ‘ - 1 ’ •'
czeństwo
A ustryi jak  i Europy.

II. Galicya będąc in tegralną częścią dawnej Rzeczypo­
spolitej polskiej, ma obowiązek :

1. pielęgnować, rozwijać i potęgować ducha narodowego we 
wszystkich w arstw ach;

2. utrzymywać łączność z inuemi prowincyami polskiemi 
tak  w intelektualnym  ja k  i materyalnym, to jest: han­
dlowym i przemysłowym kierunku.
III . Stosunek Galicyi do innych prowincyj monarchii au- 

stryackiej ustalonym być winien na podstawie federacyi, z u- 
znaniem indywidualności historycznych.

I \ . Walcząc pizeciw panslawistycznym dążnościom Mo­
skwy, popierać będziemy dążenia wszystkich narodów słowiań­
skich, dążących do samoistnego rozwoju.

V. Ze względu na wspólność interesów, pragniemy naj- 
przyjaźniejszych stosunków z W ęgrami.

VI. Ze względu na naszą odrębność narodową i hi­
storyczną indywidualność, żądamy na zasadzie zupełnego sa­
morządu :

1. Rządu krajowego, odpowiedzialnego w obec Sejmu;
2. Oddania Sejmowi krajowemu: spraw wewnętrznych poli­

cy h gospodarstwa kiajowego i komunikacyi, wychowania 
publicznego, sądownictwa, finansów i obrony krajowej, 
zorganizowanej na podstawie narodowej;

3. wyłącznego używania języków krajowych w urzędowaniu;
4. osobnego m inistra przy boku m onarchy ;
5. oznaczenia pewnej ryczałtowej kwoty na wydatki pań­

stwowe.
I I .  Program  F ranciszka  D ra  Sm olki (wyjęty z warun­

ków podanych rządowi w 1848 r.)
W arunki Smolki były między inuemi następujące:

„W obec idei równouprawnienia narodowości podniesionej 
przez Austryę sam ą jako sztandar jej polityki, jest dalsze 
utrzym anie Austryi w jej dotychczasowym składzie wprost 
memozliwem. Musi więc A ustrya zdążać do zupełnego prze­
kształcenia państwowego.

W łoskich krajów  powinna się Austrya zrzec i oddać na­
rodowi włoskiemu, dążącemu do zjednoczenia.

W ęgroin winna A ustrya przywrócić zupełnie ich kon­
sty tucję  z dążnością utworzenia przez Węgry rzeszy naddu- 
najskiej (Unteres Donaureich), z k tórąby A ustrya m iała po­
zostawać w związku unii osobistej.

G alicyi dać zupełne odrębne rządy  narodowe i  naro­
dowe insty tM ye z przeznaczeniem  z  góry załozonem, ażeby 
stanow iła  zaw iązek (punkt krysta liza cy jn y) p rzy sz łe j Pol-

l. ues tau racy a ro is ia  nietylko me sprzeciwia się inte- 
monarchii austryackiej, lecz jest ze względu na bezpie- 

wo Europy i utrzymanie p o k o ju , koniecznością tak  dla

ski. G alicya m a pozostawać z  A u strya  także w zw iązku  u 
n a  osobistej.

T aką drogą ma A ustrya dojść do tego, aby się sta ła  
u lelkiem państwem z tak  pięknemi przynależnościami (an- 
nexum) jak  Polska i W ęgry z przynależnymi krajam i.

A ustrya zyskałaby przez t o : 1. pod względem finanso- 
\\\m . 2. Dynastya pozyskałaby powszechne zaufanie a nawet 
zapał w narodach: niemieckim, węgierskim i polskim, a zatem
W P w n n t r ' /  h v l n l w  l v < w v » r r * / w < ™ c i f : ______  ;
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stiyi, bo niezawodnie narody zaspokojone w swoich życzeniach, 
a natchnione wspólnością wielkich swoich interesów, mogłyby 
Rosyę zgnieść na miazgę.**

Taki był program Smolki.
I I I .  Program  petentów t. j .  stanowisko królestwa Pol­

skiego przed rokiem 1830.
(W yjęty z Dziennika praw królestwa Polskiego Nr. I. 

Tom I.; Ustawa konstytucyjna z 27. Listopada 1815?)
A rt. 28. W szystkie czynności publiczne, administracyjne, 

sądowe i wojskowe, bez żadnego wyłączania, odbywać się beda 
w języku polskim.

Art. 29. Uizędy publiczno cywilne i wojskowe nie boda 
mogły byc sprawowane tylko przez Polaków.

A rt- 76. W ykonanie praw powierzone będzie różnym 
Wydziałom rządowym, ja k  niżej:

1. Komisyi wyznań religijnych i oświecenia publicznego.
2. Komisyi sprawiedliwość:, wybranej z pomiędzy członków

Trybunału najwyższego.
3. Komisyi spraw wewnętrznych i policyi.
4. Komisyi wojny.
5. Komisyi przychodów i skarbu.
. Każda z tych komisy] zos: iwać będzie pad prezyd mcyą 

i kiciunkicm  ministru w tym celu muinownue°t).
A lt. 77. Ustanowionym będzie m inister sekretarz stanu, 

który ciągle przy boku królewskim ma przemieszkiwać.
A rt. 81. M inister sekretarz startu przedstawia królowi 

sprawy, k tóre mu przesyła nam iestnik i przesyła nawzajem 
namiestnikowi postanowienia królewskie. Stosunki zewnątrzue, 
o ile się Królestwa polskiego tyczyć będa, również jem u sa 
powierzone.

Art. 82. Ministrowie, naczelnicy W ydziałów , tudzież 
członki komisyj rządowych, odpowiadają i podległymi sa są ­
dom sejmowym za każde naruszenie u’stawv konstytucyjnej, 
praw i postanowień królewskich, któregoby się dopuścili.

A rt. 138. Sądownictwo jest konstytucyjnie niepodległe.
Art. 153. Siła zbrojna składa się z wojska czynnego na 

stopie zupełnego żołdu i z milicyj gotowych je  wzmocnić w 
przypadku potrzeby.

I V .  Program  na wzór autonomii chorwackiej.
I. Do atrybucyj Sejmu kroackiego zaliczają s ię :

1. Sprawy administracyjne, w całem słowa znaczeniu; ty l­
ko krajowcy mogą być urzędnikami w Kroacyi.

2. Całe ustawodawstwo i sprawowanie sądownictwa.
3. Zarząd skarbowości, repartycya podatków, obsadzanie

posad finansowych i t. d.
II. Ażeby sprawy, Kroacyi się tyczące, i w obec władzy 

centralnej, t. j. ministeryum węgierskiego, były przedstawiane 
ze znajomością rzeczy i bronione w razie potrzeby, będzie 
mianowany K roat ministrem ad hoc, k tóry  mieć będzie zu­
pełne biuro ministeryalne, złożone z urzędników ’ Kroatów, 
którem u, ja k  i władzom krajowym, wolno się z ministrami 
węgierskimi znosić w języku kroackim.

III. Na czele rządu naczelnego w kraju, stać będzie 
ban, rodem z Kroacyi.

IV. Co do oświaty narodowęj, dość powiedzieć, że Wę­
grzy sobie w niczem i nigdzie, czy to w ludowych, czy śred- 
rlnich, czy w wyższych szkołach, żadnej a żadnej ingerencji, 
żadnej furtk i do wnijścia nie zostawili, wszystko zostawiając 
krajowi i jego reprezentacyi legalnej.

V. Dobra koronne czyli królewskie, w Kroacyi położone, 
są własnością kraju, i sprzedane być nie mogą bez przyzwo­
lenia Sejmu kroackiego —  chociażby rząd i 'p a r la m e n t’ cen­
tralny w Peszcie uznały konieczność sprzedaży i na takowa 
się zgodziły.

VI. Zawarowańo wcielanie rekrutów  chorwackich do 
pułków chorwackich. Do tego punktu  dodać obecnie należy 
ustawę o obronie krajowej w Sejmie peszteńskiin uchwaloną, 
k tóra  również i w Chorwacji obowiązuje.

kaw ą tylko będzie, do jakiego stopnia spętęguje się złość sza­
nownego „Czasu** w obec wezwania ze strony Smolki którem 
tenże „ z a p r o s i ł  u p r z e j m i e  p a n ó w  f e u d a ł ó w  i k l e ­
r y  k a ł  ów**, aby jego wniósek popierali i wobec posłuchu 
jak i to wezwanie znaleźć m usia ło— skoro już za odesłaniem 
wniosku do komisyi prawie jednogłośnie Sejm się oświadczył. 
Postęp ten ze strony klerykałów i feudałów (s in t au ł non sin i)  
w naszym Sejmie, Dyl najoczywistszym policzkiem dla szano­
wnego^ „Czasu*-, który twierdził, że Sejm ubliżyłby swojei 
godności, gdyby wniosek Smolki nawet do komisyi odesłał. 
Aiec.il szanowny „Czas*- przyjmie z naszej strony wyrażenie 
kondolencyi, za to nie po pierwszy raz spotykające go skom­
promitowanie. “ °

Co jednak szanowny nasz Smolka mógł przeskrobać 
przeciwko majestatowi m  parbibus in fidelium  • , Narodówki** 
to me jest rzeczą tak  łatw ą do odgadnięcia. Najpodobniei 
me może szanowna majestas in  parbibus strawić stanowiska 
Smolki, jako p r e z e s a  T o w a r z y s t w a  n a r o d o w o - d e m o ­
k r a t y c z n e g o .  Inde irae e th in c  illaa laerim  le. Taki wnio­
sek wynika z całej chmary pocisków mniej lub więcej pluga­
wych, niebacznych, przeciwko Smolce i Towarzystwu narodo- 
wó-demokratyczneinu w chwili, gdy szanowny p o k ł  s taną ł na 
czele tego towarzystwa. Ze przy tein i nasz dziennik idzie w 
czambuł, temu się nawet nie dziwimy, bo samo wystąpienie 
„Narodówki** zmusza napastowanych przez nią uciekać się 
niekiedy do jedynego dziennika, k tóry  im swoje kolum ny 
otwiera.

Bądź co bądz — wniosek Smolki, tyle ważny d la  losów 
kra ju  naszego, ma nagle w dziennikarstwie galicyjskiem dwóch 
wrogów przeciw sobie. _ Spodziewać się, że z tein galicyjskiem 
nie skojarzy się dziennikarstwo polskie, bo centralistyczno-nie- 
mieckie juz sie skojarzyło.

Otóż „Czas** .stanął tak , że z nim nawet walka miejsca 
niema, (podojm t juk z więdeiiskieini dziennikami) 011 potępia 
z. góry, denuneyuje a priori, i wzywa reakcve do zaprowa­
dzenia stanu oblężenia juz teraz, gdy ona je s t’ ioszcze dotvla 
roztropną, ze udaje jakoby Spała.

Z szanowną „Narodówka** ma się rzecz inaczej. Niewy- 
padało jej od razu wystąpić z barwą nowoprzybraną Głosiła 
ona czasem (kiedy jej było potrzebno) tc same zasady które 
wyznawał i wyznaje p r e z e s  T o w a r z y s t w a  n a r o ’ d o w o -  
d e m o k r a t y c z n e g o  i bywała nawet wielbicielką Smolki, 
nim został tym nieszczęśliwym prezesem. Więc r dzisiaj s ta je  
ona po tej samej stronie co Smolka, aby go tern skuteczniej 
zaczepić. Lecz jak  tu  zaczepić? kiedy niema o co. Szanowna 
, Narodówka** ma i na to sposób.

Pocieszną jest rzeczą, do jakiego stopnia przekręcania, 
faktów doszła szanowna „Narodówka** we wstępnych a rty k u ­
łach swoich, z dnia 29. i -30. b. m. nr. 199 i 200 ; jak  o n a  
kładzie (z wyższego zapewne rozkazu) Smolce w usta  rzeczy 
których nie mówił, a wytyka pominięcie tak ich , k tóre najja­
śniej wyłuszczył.

Wobec tego przekręcania prawdy, hyłoto rzeczywiście 
szczęśliwym trafem , żeśmy w naszym dzienniku (29. z. m. nr. 
199) podali mowę Smolki podług urzędowych, stenograficznych 
zapisków.

Nieihamy miejsca na to, aby się wdawać w szczegółv; 
trzymać się wvięc musimy najgłówniejszych zarzutów, a mila- 
nowicie tjch , k tóre widocznie z wyższego -nakazu zamiesz- 
czone zostały. _ „Narodówka** tw ierdzi, jakoby Smolka swoim

VII. Do spraw wspólnych wysyła Chorwacya delegacyę, 
która po tychże załatwieniu opuszcza Sejm peszteński.

U/. Program , za  którym  „D zienn ik  lw ow ski'1 się oświad­
czył, brzm i: „Unia korony polskiej, węgierskiej j czeskiej**; 
atoli odnosi się on raczej do zewnętrznego ukształtowania pań­
stwa, i dlatego tyle tylko o nim teraz wspominamy, ponieważ 
doznał z przeciwnej strony takiego samego losu, jak  reszta 
programów.

A teraz porównajmy wszystkie programy ze sobą, ich 
doniosłość i sposób wprowadzenia w życie i obliczmy również 
siły tych zastępów, które staw iają programy.

„ C z a s * *  i  „ G r a  z e t a  I S T a r o d o w a 4** 

o w nioskach posłów S m o l k i  i Z y b l  i k i o  w i c z a .

Rozczulającą musi być dla wszystkich niby-patryotów, 
co beżcharakterność osłaniaja płaszczykiem zgody, ta  zgodność 
jaka  obecnie panuje miedzy’ „Czasem** a szanow na'„N aro­
dówką.**

Cóżbo to za harmonia w tej walce dwóch szanownych 
organów, opinii najrozmaitszych w świecie,przeciwko wszystkiemu 
co się dotyczy naszego szali, posła Smolki a szczególnie prze­
ciwko jego wnioskowi, postawionemu na Sejmie dnia 22. b. m. 
względem cofnięcia uchwały z d. 2. m arca 1867 i wezwania 
delegatów do złożenia mandatów

Jakaż zgoda w goryczy, złej woli, złej wierze a nawet 
gwałtowności występowania!

Gdyby sam „Czas“ tak  występował wytłumaczylibyśmy 
to sobie. W jednej rzeczy bowiem bywał „Czas**-zawsze kon­
sekwentnym, a t o : w bezczeszczeniu mężów postępowych. Cie-

legacyę?
Rzecz to bardzo prosta. Smolka nie tw ierdził że dele­

g ac ja  pobłądziła, owszem twierdził, że dopełniła swego m an­
datu, który  otizym ała od Sejmu, chwalił ją , że przy nim wy­
trw a ła , twierdził nawet, ze ona nie m iała praw a samowolnie! 
składać mandatu dopóki Sejm na to nie zezwoli. Szanowna 
„Narodowka * zechce sobie zapewnie przypomnieć, że Smolka, 
wypowiedział to wyraźnie na jednem ze zgromadzeń Towa­
rzystwa narodowo-demokratycznego, ajirzez porównanie z peł­
nomocnikiem prywatnym, wypowiedział to w Sejmie Wniosek 
jego jest tylko skutkiem  tego widzenia rzeczy. Wniosek Smolki 
nie mógł i nie potrzebował naprawiać błędów delemncvi których 
on jej nie przypisuje, a l e  n a p r a w i a  o n  j e d e n  w i e l k i  
b ł ą d  w i ę k s z o ś c i  s e j m o w e j ,  k t ó r a  p r z y j ę ł a  " uc hwa  
ł ę  z d. 2. m a r c a  1867 i w y s ł a ł a  d e l e g a c y ę .

Smolka wystąpił wprawdzie bardzo oględnie bo nie ob­
winia on bynajmniej Sejmu, ale wystawia Sejm jako mocodaw­
cę, który się przekonał, ze jego sprawy nie dadzą się dalej 
tak  pi owadzie jak  je  dotąd prowadzono, że trzeba odwołać 
pełnomocnictwo i —  stawiać warunki.

Jesttó  więc zupełnie co innego, niż twierdzi szanowna 
„Narodówka,“ a odwołanie mandatów przez Sejm ma w tym 
względzie stanowcze znaczenie, bo właśnie w tern zawiera się 
nie potępienie delegatów za to, że Rady nic opuścili, ty łka 
raczej uznanie, że się okazała potrzeba zupełnie innego postę­
powania ze strony Sejmu —  czego podobno sarna szanowna 
„Narodówka** nie zaprzeczy.

Z tego samego powodu jest zupełnie mylnym i ten za­
rzut, jakoby wniosek Smolki niepiieścił w sobie żadnego pro­
gramu politycznego. O tern pomówimy w drugim artykule.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry, r a n  minister rolnictwa powrócił już 

ze swej przejażdżki ze Styryi, zdrów i wesół Bogu dzi ęki , '  bo 
jak  słyszymy, bawił się wszędzie doskonale i nie na jednym 
bankiecie m ia ł , tę  przyjemność i szczęście, wychylić zdrowie 
niemieckie. Alez przy tein wszyslkiem pan lir. Potocki nie za­
pomina _ i na obowiązki swoje, i przy każdej, jakiejkolw iek 
nadarzającej mu się Sposobności, ja k  najdobitniejsze daje do­
wody^ że nie nadaremnie został ministrem rolnictwa dla Przed- 
litawli.1 To. tęz pan minister, zaledwie, odetchnął tylko no 
słodkich męczarniach wycieczki swojej, skoro zashsza ł ty lko
0 wystawie Towarzystwa agronomicznego powiatu modliń­
skiego (w mzsjzej Austryi) U llietzing, nieomieszkał natych­
m iast lulać się we własnej osobie na miejsce wystawy... '  N a 
przywitanie przewodniczącego odpowiedział Potocki goracemi 
Mowy, wspomniał na wstępie o podróży swojej po S tyryi
1 jak  mocno zachwycił się tam  był w jakiejś „uroczej dolinie** 
pięknemi wołami czy osłami, podniósł dalej, jak  wielkiej do-



niosłości je s t podniesienie gałęz i rolniczej w powiecie m odliń­
skim , a  to  d la tego  , iż tenże położony je s t przed  ,,b ram am i 
rezy d en c ji" , a  w końcu w ypow iedział, iż w szystkim  tym  m ę­
żom. k tó rzy  się do w ystaw y te j przyczynili, należy się szcze­
gó lna p o d z ię k a . mężowie bowiem ci „ rep rezen tu ją  zawsze 
ca ła  m onarch ię1* (!!!)— W szystko to  p iękne i chw alebne i 
św iadczy rów nież o gorliwości pana  m in is tra  ro ln ic tw a , tego 
ty lk o  jednego w ytłum aczyć sobie nie m ożemy, dlaczego lir. P o­
tock i jedyn ie V k ra ja ch  ty lko  niem ieckich u p a trz y ł sobie 
sw oją P rzed litaw ię i w łaściw ie tam  ty lko  zaprow adza nowe 
swe reform y ( ta k  up., ja k  to  donosiliśm y, zaprow adzenie k u r ­
sów przygotow awczych d la  nauczycieli szkól uzupełn ia jących  
ludowych), zapom inając o te rn , że są  i inne jeszcze k raje , 
k tó re  również m ają  to  szczęście zaliczać się do P rz e d lita w ii!.. 
Is to tn ie , jeżeli do kogo, to  do pana m in istra  ro ln ic tw a n a j­
lepiej zastosow ać się da staropolsk ie nasze p rzy sło w ie : „C u­
dze w idzi , za lasem , a swego nie baczy przed nosem .“

.Tak donoszą, zam ierzać m a Cesarz w m iesiącach jesien ­
nych i zimowych zwiedzić południow e pro.wincye D alm acyi i 
w rbrzeża m orza adryatyckiego , gdzie też po k ilk a  dni zaba­
wić m a w Ż arze i Tryeście.

N a posiedzeniu sejm u prazkiego dnia 29. b. 111. zaw ia­
dom ił najp rzód  m arszałek  Izbę. iż panow ie m inistrow ie lleust, 
A uersperg , Taaffe i P lener tłum aczą  swe nieprzybycie do 
Sejm u rozm aitem i przeszkodam i, poczem przydzielono p ro je­
k tu  do ustaw y o szkołach realnych i nadzorze szkolnym  ko­
misy! z 10 członków. Również przydzielono dalej ca ły  szereg 
spraw ozdań W ydziału  krajow ego dotyczącym  spraw  tych ko- 
misyom. N astępnie przystąpiono do obrad nad  p ro jek tem  
rządow ym  względem zniesienia ustaw y o przym usie językow ym , 
a k tó ra  to  ustaw a brzm i ja k  n as tęp u je : 4. ustaw y z dnia
18. stycznia 1866 względem  przeprow adzenia rów noupraw nie­
n ia obu języków  krajow ych tra c i już  przez to  swoją praw o­
mocność.*1 Po bardzo żywej dyskusyi p rzy ję to  nareszcie p ro­
je k t w trzeciem  czytaniu  jednogłośnie... P i c k e r t wnosi d a­
lej. ażeby zawezwać rząd  do przedłożenia p ro jek tu , k tó ryby  
u su n ą ł również i resz tę  postanowień ustaw y z dnia 18. stycz­
n ia  1866 roku. W niosek ten  przy ję to .... N akoniec zaw iado­
m ił m arszałek  Izbę o ukonsty tuow aniu  się lafcu kom isyj, k tó ­
ry m  przydzielone zostały  liczne p ro jek ta  do ustaw , i up rasza 
takow e, ażeby się wzięły szczerze do p rac swych. —  N astępu­
ją ce  posiedzenie dnia 9. w rześnia.

Po zam knięciu  posiedzenia odbyło się znowu drugie, t a j ­
ne posiedzenie, n a  k tó rem  m arszałek  odczytał pism o nade­
s ła n e  ze sądu krajow ego i donoszące, iż posłowie czescy K ra- 
tochw il i Kodym  zna jdu ją  się obecnie w śledztw ie (w sp ra ­
wie prasow ej), do przeprow adzenia k tó rego  potrzebnem  je s t 
pozwolenie ze strony  sejm u. Spraw ę tę  przydzielono osobnej 
k o m is ji. 1

R ed ak to r „N arodnich  Listów** uznany zos ta ł w ihnyih 
zbrodni zaburzen ia publicznej spokojności i skazany  n a .8 m ie 
sięcy więzienia, zaostrzonego postem , i n a  u tra tę  2099  gu lde­
nów  z kaucyi.

A utorem  owego lis tu  grożącego zam achem  cesarzow i (o 
czem w czoraj nadm ieniliśm y) je s t pew ien ślusarczyk okrętow y, 
k tó ry  też przyznał się zaraz do winy. Cesarz polecił jed n ak  
ministoHstwu paszteiiskiem u, ażoby  au to ra  listu  nie karano , za  
ten  postępek.

„C orr. du  Nord-Est** donosi, że w spółw ina ks. A leksan­
d ra  K aradżiordżew icza w m orderstw ie je s t udow odnioną i w obec 
sądów  król. w ęgierskich. G łów ny dowód stanow i w łasnoręczny 
lis t księcia, pisany do P aw ła  Itadowanowicz.i, w k tó ry m  je s t 
m ow a o zgładzeniu  ObreńowiĆza.

Serbowie i członkow ie „Oinladiny S erb sk ie j“ w K ikindzic 
(w południow ych W ęgrzech, pomiędzy Szegedyucm  a Tem esz- 
w arem ) w ypraw ili znanem u posłowi -chorwackiemu, dr. M ilcti-' 
czowi, serenadę przy św ietle pochodni, za co M ileticz dz ięku ­
jąc , w yraził się pom iędzy innem i w swej przem owie, że jeżeli 
N iem com północnym  i południowym , pomimo żc A ustrya  wy­
p a r tą  zosta ła  z Niemiec, wolno było  jednać się na uroczystości 
strzeleckiej we W iedniu, to  też  i Serbom  austiyack im  n ik t za 
z łe  b rać  nie powinien sym patyę ich d la braci swych po ta m ­
te j stronie S a w y : Serbów, Bośniaków  i B ułgarów .

Polska. R adca kolegialny Leon Berezowski i siostra  t e ­
goż A delaida o trzym ali n a  w łasną  prośbę dozwolenie p rzy­
b ran ia  n azw isk a ' ich m atk i „Moczulin**, gdyż ja k  pisze „R us. 
Tnw“ m ają  oni sobie za przykrość nosić jednakow e nazwisko 
z przestępcą, k tó ry  ta rg n ą ł się w r . 1867 n a  drogie życie 
Jego  Ces. Mości.

K om ite t u rządzający  w K rólestw ie polskiem  z a jm u j#  sio 
te raz  przew ażnie spraw am i m iejskiem i i w ydal rozporządze­
n ie CO do o rg an izac ji po lic ji m iasta  Warszawy*’ które*' niby 
m a na względzie oszczędność w w ydatkach, w1 rzeczy 'zaś  sa­
mej jest urządzeniem  po lic ji na wzór wojskowy. Ober-polic- 
m a jste r b ierze odtąd n a - ta jn e  w ydatk i rocznid 10.000 rubli.

Moskwa. D nia 1.1 s ie rp n ia , m iasto Odesa daw ała  wielki 
obiad d la  kon tro lo ra  państw a, ta jnego  rad e j1 T atarynow a, i 
d la  m in istra  kom unikacyi, je n e ra ł- le jtn a n ta  M ielnikowa. M ini­
s te r  kom un ikacji, w mowie m ianej przy  stole oświadczył, że 
w końcu roku  i8 6 0  m iasto Odesa połączone zostanie kolejam i 
żelaznem i z środkow ą Rosyą. Tajny radca la ta ry n o w  odje­
ch a ł do Kiszyuiewa. C zekają tam  m in istra  spraw iedliw ości h ra ­
biego P ahlen , dla k tórego  m iasto  w ielki daje obiad. —  P o­
d łu g  odebranych wiadomości, w B u łgary i sform owały się dwa 
oddziały powstańców, z k tó ry ch  jeden  w yruszył do M acedonii. 
D n ia  3 sierpnia, koło Grabowy, zaszła w ielka potyczka po­
m iędzy wojskiem tureckicm  a  pow stańcam i bu łgarskem i.

O postępow aniu rządu  m oskiew skiego w dochodzeniu 
oszustw  popełnianych przez ajentów  m oskiewskich n a  W ołyniu 
i P odolu , dow iadujem y się bliższych szczegółów. Ze śledztwa, 
pokazało  się, że praw ie wszyscy naczelnicy obwodowi ściągali 
dowolnie pod atk i i k o n try b u cje , k tó rem i naładow yw ali swoje 
kieszenie; tym  sposobem przyw łaszczali sobie owi dygnitarze 
carscy k rocie  rubli. Kom isya przekonaw szy się, że s tan ę ła  nad 
k a łu ż ą  łotrowrstw a zaniechała dalszego śledztw a, j powróci­
wszy do P e te rsb u rg a  z d a ła  relacye m inisterstw u, że trzebaby  
c a ły  s tan  czynowników pociągnąć do odpowiedzialności i od 
nich zażądać zrabow anych Polakom  milionów rubli. D oradza 
p rze to  kom isya, ażeby na te  bezpraw ia przym knąć oczy, gdyż 
skradzionego wydrzeć ju ż  niepodobna. Oto je s t jeden z ty s ią ­

ca dowodów ogólnej d ep ra w a c ji w ładz m oskiew skich, k tó re  
przesadzają się w sposobach m oskwlcenia Polski.

D zienniki op isu ją świeży fak t o szczególnym m oskiew ­
sk im  dem incyancie : Podczas pobytu  w. k . ’W łodzim ierza A le­
ksandrow icza w1 T o m sk u , urządzili m ieszkańcy na cześć jego 
bal. Gdy wielki książę  W łodzim ierz A leks, w stąp ił do sali 
balow ej — ; rozległ się k rzy k  m iędzy gośćmi, a  ja k iś  jegom ość 
trzym ając ■ za ko łn ierz  nieznajomego, człow ieka a  w drugiej 
ręce rew olw er, pokazyw ał go ludowi jako  m niem anego zabójcę, 
k tó ry  księcia, chc ia ł, zam ordow ać. T łum  rzuc ił się na w skaza­
nego człow ieka i byłby go,, m o ’re . zabił, gdyby dwaj przytom ni 
nie byli go wybawili z niebezpieczeństw a, odprow adzając go do 
policj i. Tym czasem  rzecz ta k  się m ia ła : aresztow any, nazw i­
skiem  Troloff, szyper okrętow y, przybył do Tom ska, gdzie od­
staw ił .rekwizytu te legraficzne i w ziął za nie 140 rub li, z 
k tó rem i do P e te rsb u rg a  do fam ilii pow racał. D enunęyant za­
poznał się z nim  poprzednio,, dow iedział się, iż m ią ł odbierać 
pieniądze, a wunówiwszy w niego, że w T om sku niebezpieczny 
je s t  z życiem, namówi ;  do kup ien ia  rew olw eru. Tego sposobu 
uży ł d e n u n e y a n t, ażeby w chwili pojawienia się W . księcia 
pochwycić nieprzygotow anego szypra i w skazać go ludowi, 
ja k o  m niem anego skrytobójcę, a  siebie jak o  wybawiciela k się ­
cia zaprezentow ać, aby otrzym ać odpowiednią nagrodę.

Francya. A rty k u ł „C onstitu tionńejla1* o reg e n c ji cesarzo­
wej, najgorszy w yw arł wpływ n a  usposobienie F rancuzów . P ó ł- 
urzędow e piśiha usiłow ały  zb ijać  g łosy dzienników opozycyj­
nych, k tó re  rozb iera ły  stanow isko -współudziału cesarzowej w 
radzie m inistrów , tw ierdząc, że kobiety  w m onarchii francu- 
kiej zawrsze w regencyi udzia ł b ra ły .

W yjazd N apoleona do obozu w Chalons m a 2. w rześnia 
n a s tą p ić ; tym czasem  rozeszła się wieść, że cesarz nagle za­
chorow ał, z powodu czego k u rsa  n a  g ie łdźie spad ły . W ko­
łach  urzędowych u trzym ują, że pokojowe artyku ły" w  „Con- 
stitu tionne llu  pisane, by ły  z rozkazu  saniego cesa rza , k tó rem u  
je  do F o n ta iu eb lau  do Cenzury posolono.

Przybycie do P aryża hrabiego G irgónti z . żoną zw raca 
uw agę sfer politycznych.

Włochy. D zienniki -zam ieszczają kopię lis tu  Mazziniego 
pisanego do G aribaldego. S t y l , te k s t i poufny ton, w jak im  
je s t pisany, św iadczą o autentyczności listu . U dzielam y czy­
teln ikom  n iek tó re  z tego ustępy: „ J e n e ra le ! W łós nasz bieleje, 
patryo tyzm  stygnie, duch gaśnie, is jła  przedsiębiorcza znika, 
sta rzejem y się. Świadom y-tego m oralnego’i fizycznego upadku  z 
bo jażn ią spoglądam  w przysałość i zapytu ję się: co się stan ie  
z t ą  m łodą i zapaloną generącyą, skoro nas obudwu nie s ta ­
nie V Ciebie jak o  męża czynu, m nie jako  podtrzym ującego re ­
w olucję. D uszę, m oją p rze jm uje /gorycz gkoro pomyślę, że ten  
naród  po niezm ordow anych n a tę ż e n ia c h , po ty lu  w alkach i 
próbach sam sobie zostaw ionym  będzie, bez dowódcy, bez pod­
pory i że m y pom rzem y nie doczekawszy się tryum fu  dobrego 
nad  złem , odarci z pociechy, o sta tn ie  pow itać zwwcięztwo.**

D alej pisze M azz in i: „W łochy s te ją  nad  okropną p rze­
paścią , w k tó rą  ru n ą  jeśli ich nie w strzym am y. B aczność J e ­
nerale  ! E u ro p a  s ta je , się łupem  cezaryzm u, wolność ludów 
wszędzie zagrożona, M oskwa i P rusy zw racają swe oczy na 
F rancyę , N apoleon śledzi Niem cy i bada usposobienia poje­
dynczych m ocarstw ; wszędzie niezadowolenie i ucisk. M onar­
chowie m yślą o swych djm astyach i chcieliby ty lko pow ięk­
szać swre korony. B aczność! Despoci w zm acniają-się, lecz dzień 
oswobodzenia w kró tce nastan ie , a  powszechny ru ch  spowoduje 
ty lko  w ynikłości, k tó re  korzyść przyniosą d em o k rac ji i dopo­
m ogą do w yhaw ienią je j z więzów1 ucisku. B lizkim  je s t dzień, 
w k tó rym  zabłyśnie św iatło  cyw ilizacji, przed  k tó rem  despo­
tyzm  zbiednieje i riowc św iaty  szczęścia ludów1 utw orzą. P a ­
m iętajm y, że m am y posłannictw a bronić narody przed kró lam i 
ja k  zdrow ie przed za razą .1*

Z Rzym u dochodzą wieści, z k tórych  m ożna by spodzie 
wać się n iek tórych  zm ian w usposobieniu Papieża. M niem ają 
ogólnie, że w obeć teraźn ie jszego , rozpadania się wszelkich 
stosunków  i Ojciec św ięty odstąpi nieco od rygoryzm u re li­
gijnych form alności. Dowodem tego są zaproszenia na odbyć 
się m ający sobór, w k tó rym  zapew nie i m onarchowie katoliccy 
wezmą udział. Papieżow i zależy wielce n a  ten*, ażeby wszyscy 
potentaci zgrom adzenie kościelne poparli, i s ta ra  się o zjedna­
nie ich sobie przez legatów  zgrom adzonych w Rzymie.

Wschód. W  gabinecie rum uńskim  zaszły niejakie zm iany.
mianowicie co do sk ład u  m inisterstw a. I  ta k  u s tą p ił z posady 
m in iste r wojny pu łkow nik  Adr i an,  m ianow any jednak  został 
jenerałem . N astępnie pan Juan B ratiano o trzym ał już  stanow ­
czo tek ę  m inistersterstw m  finansów, tekę za'ś m in iste rstw a 
spraw  wew nętrznych o b ją ł tymczasowo m inister sprawiedliwości 
A rion.

Poczty  m oskiew ska i austryacka , ja k ie  tylko dotąd istn ia­
ły  w Rum unii, zniesione ju ż  zostały  nowem rozporządzeniem  
ks. K arola, i od Nowego ju ż  R oku fungować zacznie natom iast 
poczta krajow a.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* W y p a d k i  m i e j s c o w o .  W środę 2. września prze­

jeżdżać jbędzic przez Lwów po południu o .Stej godzinie królową 
Olga, żona króla Wirtemberskiego a siostra cara;" przyjęcie jej bo­
dzie na dworcu kolei Karola Ludwika takie same, jakie było dla 
carowej.

Wczoraj ranny pociąg, _ który do Mzeruiowiec odjechał, spó­
źnił się z powodu wyskoczenia z szyn jednego wozu próżnego, 
pod Starem Siołem, gdzie przejechano krowę.

Wczorajszemu wieczornemu pociągowi krakowskiemu zdarzył 
się również wypadek. Folo KUnfenobrodu, drugiej stacyi odo Lwowa 
wyskoczyły dwa koła od lukoiiłotywy, jednak pociąg1 jeszcze dość 
wcześnie zatrzymaifo i kola na Szyny postawiono: Szczęściem że
żaden z tych wypadków nie pociągnął za sobą żadnych skutków 
niebezpiecznych.

Wczoraj znaleziono dziecko prawie rok mające, koło kościoła 
Panny Maryi, które jakaś niegodziwą matka podrzuciła. Dziecko 
znajduje się u miejskiej akuszerki.

* U c i e c z k a  z w i ę z i e n i a .  Stefan Rybczyński z Luczy 
pod Kołomyją, 3 3  lat. średniego wzrostu, silnej" budowy ciała, ‘śka*-

zany przez sąd obwodowy w Stanisławowie za kradzież na 3 lata 
ciężkiego więzienia, umknął tenii czasy z więzienia,

Józef Czuba z Sokolego pod Kamionką, 30  lat liczący, niz- 
kiego wzrostu, odsiadujący karo uletniego Ciężkiego więzienia we 
Lwowie, umknął terni czasy z roboty.

* P o ż a r  l a s u .  Dnia 15. b. m. około południa powstał 
ogień z niewiadomej przyczyny w lasach należących do Brzostowej 
Góry w państwie Majdan (powiecie koibuszowskim) i uszkodził kil­
kanaście morgów. Dnia 24. b. m. wybuchł pożar w lesie s trr- 
chaniećkim należącym do klucz a Kamionka strumiłowa i zniszczył 
20  morgów lasu.

* C y w i l i z a c y a  m o s k i e w s k a  składa nowy dowód swego 
postępu. Donoszą z Kielce, ze tamtejszy gubernator spalić kazał 

akta grodzkie (tw ierdząc,1 tak jak Omar palący bibliotekę Aleksan­
dryjską, że księgi niepotrzebne są wcale do szczęścia ludów mos­
kiewskich, a nawet bardzo złe wywierają, skutki.. Drugim aktem 
rozszerzającym kulturę Icnuta, jest rozporządzenie- policmajstra w 
Kamieńcu Podolskim. Kazano bowiem wszystkim dorożkarzom prze­
brać się na kształt zwożczyków. Gdy jednak policmajster spostrzegł, 
że furmani nie zmienili batogów,, nałożył na każdego karę po dwa 
ruble i rozkazał im natychmiast uzbroić -się w nahajki.

Tarnów d. ,28. sierpnia 1868.

(T) Dnia 28. sierpnia b. r. odbyło się walne zgromadzenie filii 
Towarzystwa pedagogicznego, pod przewodnictwem prezesa towa­
rzystwa, p. Tymoteusza M andybura, dyrektora tutejszego gimna- 
zyum. Z przyjemnością 'spóstrzedz można było licznie zgromadzo­
nych nauczycieli z odległości nawet kilku mil, a niektórzy z nich 
nie będąc w stanie najęcia sobie podwoiły,Ipo apostolsko tutaj przy­
byli. W ytrwajcie w szlachetnem poświęceniu się dla dobra kraju 
i współkolegów waszych, a pewni bądźcie,'że wcześniej czy później 
rzecz dobra nagrodę otrzyma. Obok tego dziwnie odbija nieoboc- 
ność i tą  razą niektórych nauczycieli szkoły głównej tutejszej —• 
zo starszej daty. Nie chcą'snać nararić się"panu P ., który ich na 
pasku wodzi, a pan P. będąc narodowości naszej wrogiem, czego 
prowadzeniem powierzonej mu młodzieży dostatecznie dowiódł, nie- 
chce sam i podwładnym sobie dozwolić przystąpić do sprawy, 
która podniesienie oświaty, a zatem lepszą ma na celu przyszłość 
dla kraju.

Zgoda! czyste niechaj dłonie około doli narodu pracują, wol­
no nam jednak dodać, że dzisiaj tak się nie łowią ordery.

Tym zaś, którzy dla błahych względów od rzeczy tak słu­
sznej, tak koniecznej —-  od sprawy tak świętej, bo na miłości opar­
tej bliźniego, usuwają-się, a na których kraj liczyć ma prawo, 
musimy powiedzieć: Jeżeli tak dalej postępować będziecie, to bądź- 
cio pewni, że piętnem wyrodków przyszłość, b a ! już teraźniejszość 
was naznaczy; umielibyśmy jednak, aby to nic nastąpiło.

Obywatelstwo dotąd prawie na zgromadzeniu nie reprezento­
wane, lecz też dotychczas .jeszcze zaproszenia nic dostało; —  spo­
dziewamy się, że Wydział filii o tem pomyśli, jak niemniej, żeby
sesye ściśle według regulamiuu się odbywały.

~  . . . : f  * * i ;   U ' H l J l r t p q  + 7  ■ ’ ■ j»

* Otrzymaliśmy następująco pismo do ogłoszenia:
Zgromadzeni na dniu 17. sierpnia r. b. w Zurychu rodacy, 

zastanawiając-się nad potrzebami kraju, wypowiedzieli j e d n o ­
m y ś l n i e  to przekonanie, że nie dosyć dotąd korzystaliśmy z środ­
ków, jakich postęp i swobodniejsze urządzenia państwowe nastrę­
czają, a mianowicie, że nie dość staraliśmy się o sposobność do 
wymiany myśli, -objaśniania i pouczania się o stosunkach naszych 
na zjazdach wspóluych.

Z tego wychodząc zalecano jako najłatwiejszy i najwięcej 
obiecujący środek —  k o n g r e s  c z y l i  z j a z d  d z i e n n i k a r z y  
p o l s k i c h ,  z którym tę wiązano nadzieję, iż ludzie pracujący dla 
informacji i kierownictwa opinii pubłicznoj nie tylko że sami naj­
więcej potrzebują wymiany myśli i przedyskutowania zasad, któreby 
wiodły do jedności dążeń, ale nadto że oni też najskuteczniej jed­
ność taką krzewić i ustalać w ogóle zdołają.

Przytomni na zgromadzeniu dziennikarze z zapałem myśl tę 
przyjęli, a mnie dostało się zaszczytne polecenie, abym pierwsze 
takie zebranie zwołał według własnej rozwagi na czas i miejsce 
najdogodniejsze.

Wróciwszy dziś z Szwajcaryi, zastałem w domu odpis okólni­
ka, który p. Antoni Sozański w tej samej myśli do dzienników 
polskich wystosował, -zwołując dziennikarzy na dzień 15 września 
r. b. do Krakowa do domu swego* przy ulicy • Floryańskiej nr. 351, 
naprzeciw hotelu „pod Różą.“

Sądząc, ze gdzie o jedność chodzi, tam się jak najskwapli- 
wiej do drugich przyłączać należy, niotylko że sam chętnie zgadzam 
się, na projekt p. Antoniego k Sobańskiego, alo nadto w moc nada­
nego mi upoważnienia zapraszam wszystkich pp. Dziennikarzy Pols­
kich na tenże dzień 15. września r. b. do Krakowa, gdzie o go­
dzinie 11. przed polndiilem w domit p. Antoniego Sozańskiego 
nioohbyśmy się wzajemnie powitać i poznać mogli. Dalsze kroki 
będą już rzeczą całego zgromadzenia.

Pisma polskie proszę o bezzwłoczne kilkarazowe powtórzenie 
togo mego zaproszenia, które prócz tego do, każdego z dzienników, 
o ile można i pamięć dopisała, rozesłałem .. Proszę nadto o wcze- 
śne zawiadomienie mnie o tom. któro redakcje i kogo wysłać- ze­
chcą, oraz kto z współpracowników, korospondontów i pm jiició l tej 
sprawy, ź własnej woli przybyć ohiecujo.

C h e ł m n o  w Prusach Zachodnich {Gul  m in Westproussen) 
dn. 26 sierpnia 1868, Ignacy Danielowski.

N a  cl <> s  1 a  n  e .

Imieniem moim i dzieci moich, czuję się w obowiązku zlo- 
żyć najszczerszo podziękowanie szanownym kolegom i p rzy jac io ło m  
zmarłego męża mojego-—. jako też*szanownej publiczności zebranej 
dla oddania ostatniej posługi zwłokom jego —  i Wam zacni ka­
płani Lickcndorlie i Lubowicj.-;!d oraz wielebńym zgrónwdzeniom 0 0 . 
Beinadynćw, Dominikanów, Franciszkanów i Karmelitów —  którzy­
ście z chlą bezinteresownością pospieszyli1 oddać chrześcijańską usłu­
gę rodakowi i bratu w Chrystusie.

Te kilka słów wdzięczności raczcie przyjąć od nieutulonej 
w żalu małżonki i osiprociałych dzieci. Fr. Górska.

t



C e n n ik  g i e łd y  p ie n ie / . ,  i  to w a r ,  w e L w o w ie
dn ia  31. s ie rp n ia  1868.

A kcye kolei gal. K ar. L udw . po 200 z lr. m.k.
„ „ lw ow . ezern. po 200 zlr. w. a. sr. ' . ' * ‘
„ „ oanku  h y p o t. ga l. po 200 zlr. 40* „ * .
„ „ pap ier, ezerlańskioj po 200 z łr . w . a. .

L is ty  zastaw , to w . k redy t, gal. wm. k. I g  ' .
» , ,» „ „ w w . a . l j  § , ; . '
„ Panku h y p o t galic . . | £

O b lig i  indem nizaey jne ga lie ............................ .
n p W X . K rakow skiego  ’ .
p p K sięstw a B ukow iń. ’ . '
„ pożyczki g łodow ej z r . 1866
p kol. g a l. K arl. L nd . I .  E m issy i . . . . . .
p p p p p 1 L p .
p p lw ow sko-czern. I .
p p p H* jj ,

D u k a t h o l e n d e r s k i ................................................  ■
D u k a t c e s a r s k i ......................................................   • . ’
N ap o leond 'o r .......................................................   • .
B ubel sreb rn y  r o s y j s k i ............................... ......

p pap ierow y r o s y js k i ...............................
B a n k n o ty  polsk ie za 100 zl. po lsk ich  . . . . . '
T a la r  p ru sk i sreb rn y   ...........................................
P ra sk ie  b ile ty  kasow e .............................................................
P ó lim p e ry a ł r o s y j s k i ............................................................. '
S reb ro  . . ............................................................ '

K oniczyna korzec 180 f. 47 na 
180 f'. 4 5  z lr . do 15 W rześn ia  1868.

P la e ą  | Ż ądaj.
z lr . k r z łr . | k r
008 25 209:25
188jó0 190

71 150

78,1(> 78 50
74(40 71 '80
8 6 | - 86 70
66:45 66 85

— -
- — .— .

100 50 101 50
— — — -

88 - 88 75
— — — —

— — — —

5 35 5 39
5 39 5 43
9 13 9 21
1 74 1 78
1 55 1 5G

— — — —

— — ___ —

1(68 1 69
9 » 9 43

U l  75 113 —

S tyczeń  1 8 6 9 , kon iczyna korzec

Telegrafowany kurs wiedeński.
D nia 31. sie rpna .

5 “/, M e t a l i k i ..................................................................
,, z p rocen t, z m aja  i lis to p a d a  . .

58/0 Pożyczka narodow a . ' ....................................
L osy  pożyczki z roku  1860 ....................................
Akcya b anku  w i e d e ń s k i e g o ....................................

v p k redy tow ego  ....................................
L o n d y n  10 fun tów  s z to r l i n g ó w ..............................
Srebro  ...................................   '
D u k a t pojedynczy . Ę ..........................................

z tr . kr.
58 10

62 15
81 - -

726 —

211 60
114 4 )
112 50

5 42

Św iadkiem  c. k. a d ju n k t sądow y p. B ieaiadzki, k tó ry  tu  22. m aja 
b. r. u rz ę d o w a ł, jak o  w ójt M axym  L eszczyński nadszed ł ja ż  do kom isy i 
n a p i ty ,  a  w  godzin ie  po odda len iu  się tegoż  w ó jta , n a d b ie g i do b aw ią ­
cego jeszcze u m n ie  p. B iesiadzk iego , b y ły  w ó jt tu te js z y , człow iek 67 la t  
liczący , i pow szechnie tu  p ow ażany , im ien iem  J a n  B u d n ik  z ro z p la ta n ą

Gospodarstwo i handel.
—  W i e d e ń  2!). sierpnia. Na dzisiejszy targ spędzono 

2678 (1754 galicyjskich) wołów, które płacono 150— 242 złr., 
za cetnar 29—-33 złr.

—  St. lir. Gołuchowski, W ił. hr. Siemieński, F . Ziemiał- 
kowski, M. i J .  Kolischer i K  Gablenz, któr/.y już dawniej 0 - 
trzymali przedwstępną koncesyę na linię z Przem yśla na Stryj 
i Stanisławów do Husiatyna, podali o podobną koncesyę na ko­
lei ze Stryja do Lwowa, która pójdzie na Nawaryę, Szczerzec i 
M ikołajów.____________

K a d e s l a  n  e .
N a  ż ąd an ie  J a n a  R u d n ik a  i radnych  g m in y  tu te js z e j , oraz przeko­

n an y  osobiście o p raw dłfw em  z d a rzen iu , upraszam  o sp rostow an ie  d o n ie ­
sienia  M axym a Leszcżyńskiego, w rub ryce  „N adesłane*  N r- 186 D zienn i- 
z d. 13. b. 111. um ieszczonego.

n a  podw órzu k istu rem  z p lo ta  c ią ł g i  po p lecach  i g łow ic. P . B iesiadz 
k i o d esła ł J a n a  I l id n ik a  ze sk a rg ą  do sądu  pow. w T a rn o p o lu , gdzie  
M axym a Leszczyńskiego n a  n a d to  łag o d n ą  k a rę , bo ty lk o  21 g odzin  a- 
re sz tu  zasądzono; a  g d y  się n a  p odstaw ie  spóźni m ych sw ych reku rsóW , 
ociągał p rzesz ło  2 m iesiące od k a ry , rzecz n a tu ra ln a , iż go żanda-m  ja­
ko sław iącego  n a d to  opór czynny, przem ocą z dom u zab ra ł.

P rz ed  zasądzeniem  ta m  je d n a k ż e , M axym  Leszczyński w c. k. u rzę­
dzie .powiatowem  w Z barażu  znalaz ł uw zględnienie, gdyż zaw ezw ano tam  
s ta n te  pede J a n a  R udnika  i p rzy m k n ię to  n a ty c h m ia s t n a  3 d n i w a re sz ­
cie ! Za co ? . . . .  . J a n  R udn ik  n iezgadzająs się z tak iem i zasadam i 
au to n o m iczn em i, p odał też  w te j m ierze p rzedstaw ien ie  do W ys. N a m ie s t­
n ic tw a  i  ocze-k uje re z u lta tu .

N ie w ójt więc, lecz J a n  R u d n ik  pow inien  b y ł „zdarzenie*  podnieść 
w D zienn iku  ; nie sądu  postępow anie należy  postaw ić pod pręgież on in ii 
pub licznej, bo słuszn ie  je s t  w spierać naczeln ika g m in y  p e łn ią c e g o 'sw e  
obow iązki, jednak  nie tu , gdzie jak o  p ry w a tn y  nadużyw a swej w la łzy, 
p o p e łn ia  excesa, g w ałc i i  h a ń b i „zasady autonom iczne*.

I

nego , don iesien ia  ąiowyższego, .
D obrow ody 19. sierpnia.

. . n ic  m e w ie! 
D aw id A skenazy ,

jego poda-

dzierżaw ea dóbr.

Znaczny zapas
CEMENTU GRODZIECKIEGO

jest na składzie i do nabycia po bardzo umiar­
kowanej cenie w Ajencyi Dzienników 
A. . J. Piątkow skiego, 

przy placu katedralnym pod 1. 30 miasto we
Lwowie.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia bezzwłocznie.

Powszechny i wzajemny
Zakład zabezpieczenia kapitałów i rent

K a p ita ł  poręczający 
2 ,000 .000  złr.

Z a  ł o ż o n y  
I 1839 roku

zabezpiecza wypłatę kapitałów na przypadek śm ierci, lub przeżycia pesonalia, | 
pensye wdów i dożywocia, dochody na edukacyę i zaopatrzenie dzieci, wypra- 
weselne itp., przyjmuje wpłaty na zabezpieczenie starości przez powiększające 

się renty, przez powiększające się kapitał, lub przez oba w połączeniu. 
Fundusz zabezpieczający „JA N U SA ,1* składa się z ogólnego wszystkich 

członków własnego i popularnie zabezpieczonego majątku 2 ,000 .000  zlr. 
z wspólnego funduszu rezerwowego w kwocie 190.415 złr. w. a., tudzież z fun­
duszu poręczającego do I. II. IV. oddziału należącego, któren z końcem roku 
1865 poszedł do wysokości 209 .917  złr. w. a.

,,JA N U S“ zasadza się na bezpłatnej i własnej administracyi przez człon­
ków swoich wykonywanej, tudzież na pewności i obopólności, przez co daleko 
więcej przedstawia gwarancyi w przyjętych na się zobowiązaniach, niż wszyst­
kie tego rodzaj n Zakłady.

Cały czysty dochód z pojedynczych działów zabezpieczenia otrzymany, 
w Gtyin roku zabezpieczenia, będzie pomiędzy właściwych członków bez 
żadnego potrącenia rozdzielony.

Statuta i prospekta będą udzielane bezpłatnie, jak również objaśnienia 
z największą gotowością będą udzielane w Biórze Dyrekcyi tegoż Zakładu : 
W ien, Sonnenfelsgasse Nr. 7. —  albo w Jeneralnej Beprezentacyi Galicyi i 
Bukowiny we Lwowie (plac św. Ducha 1. 360) —  i u głównego Ajenta w Kra­
kowie, u braci Demask, w rynku głównym  pod 1. 44 /15, w Brodach u M. W . 
Garfeina, przedmieście lwowskie p. 1. 88, w Ozerniowcach u M . Lipschfitz 
Uliea ruska p. L 789, w Tarnowie u Szymona Goldmann , w Stanisławowie u 
Israela Fingermann i Kftmerling, w Kołom yi u Henryka Zadębskiego, i u 
istniejących Ajentów speeyalnyeh. ‘ gyg j
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FiSfa banku angielsko austriackiego
309-44-?

w e  L w o w i e
podaje do powszechnej wiadomości, 

że począwszy od 1. Listopada 1867

z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje i od wszystkich 
w obiegu będących a s y f p i a t  z dniem powyższym 
4",, zośmiodniowem wypowiedzeniem liczyć będzie.

S K Ł 1 D  K O M i O l I  T
Z Y G M U N T A  S T E I F

przy ulicy Jezuickiej nr. 175  2/4 poleca swój znacznie powiększony
Magazyn towarów płocieimyeli

a mianowicie:
Prawdziwe Weby Rumburgskie 

„ „ Irlandzkie
v „ Holenderskie.

Płótna na prześcieradła w całej szerokości, płótna 
wiksztackie 4(4 szerokie. Bielizna stołowa, chustki do nosa 
płócienne, ręczniki zwyczajne i tureckie, białe i naturalne, 
sonnesy w różnych gatunkach.

B i e l i z n a  g o t o w a  m ę z k a .
Na obstalunki wykończam bieliznę tak damską jak i męzką w najkrótszym czasie.

Ogromny wybór iiiMtei*yj wełnianych
na damskie suknie, jako to:

krepy, mohery, repsy, silki, alpaki, popeliny we wszystkich
kolorach, niemniej

wielki skład sukna i materyj modnych
tak na damskie Paletota i Jopki, jak  również na męzkie

Surduty jesienne i zimowe.
Ceny wszystkich towarów są stale fabryczne.

e o n  i s s i  &mm - i i e d e r ł a
S I G M U N D  S T E I F

Jesuiten-Gasse Kr. 1 empftelilt sein bedeutend vergrOssertos

L A G E 1!
von echten R u m  b u r g e r - W e b  en 

., Irlander * „
,, Hollander „

Leintiicher-Leinwand in einer Breite, Wiketadter-Lein- 
wand 4 |4  b re it, Tischzeuge, Sacktiicher, Handtucher, ge- 
wóhnliche & tiirkische, weis & naturell, Schirling in alien

Glattungen, so wie
f e r t i g e  H e r r e n - W a s c h e .

Grosse Auswahl von Damen-Kleiderstoffen
in crepe, mohair, reps, silk, alpacca & popelin in alien Farben. 
Ntark assortii-tes L a g e r  in Tuch At

Modestoffe
fiir Damen-Paleto & Joppen wie aucli fiir Herren Herbst & 
Winter-Rocke, Beinkleider etc. in feinster Perouvien & Toquine 

zu festgesetzten Fabrikspreisen 
Bestellungen auf Damen & Herren-Wasche werden angenom- 
1 men und in kiirzester Zeit effectuirt.

J. Osiecki W ydaw ca. Odpuwit-d/.ialny redaktor:- K. Gi-oman. Czcionkami drukarni'„'DŻietl. Lwow.* Dr. H. Jasieńskiego


